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N– Na po cząt ku my śla łem, że to bę dzie
na chwi lę. Cza sy by ły nie cie ka we – w sta -
nie wo jen nym moż na by ło al bo uciec
za gra ni cę, al bo tro chę „scho wać się”
w kul tu rę, któ ra nie ra zi ła. Za czy na łem
ja ko zwy kły czło nek ze spo łu, zaj mo wa -
łem się wszyst kim, or ga ni za cją prób,
wy jaz dów, ży cia ze spo łu – opo wia da
Hen ryk Brze zic ki, z wy kształ ce nia praw -
nik, z za wo du kie row nik ze spo łu folk lo -
ry stycz ne go. Z Aka de mic kim Ze spo łem
Pie śni i Tań ca „Je dli niok” jest zwią za ny
od 1981 ro ku. Jak to czę sto by wa – jego
ży cie zmie ni ła ko bie ta. – Po zna łem
dziew czy nę, a ra zem z nią ze spół, któ -
ry kil ka lat wcze śniej za ło żył MA REK
WAN CŁAW. Dru gim kie row ni kiem był

MA REK CZER NIAK, trze cim – JA DWI GA
KIM BER. A kie dy ona ode szła – ja by -
łem z „Je dli nio kiem” zwią za ny już na
ty le, że zo sta łem. 

CHOREOGRAFOWIE? NAJLEPSI!
Pro gra m ar ty stycz ny „Je dli nio ka” (je dli -
niok to dol no ślą ski ta niec z oko lic Je dli -
ny Zdro ju) two rzą od kil ku na stu lat za -
wo do wi cho re ogra fo wie, a na co dzień
czu wa ją nad nim in struk to rzy tań ca. 
– Nikt tak nie czu je gó ral skie go tań ca jak
gó ral, dla te go blo ki ta necz ne ukła da li
naj lep si cho re ogra fo wie i tan ce rze z da -
nych re gio nów. Bar dzo pil nu ję, że by śmy
te go ory gi nal ne go du cha nie stra ci li. Co
ja kiś czas za pra szam też au to rów na pró -

by – bo mło dzi mo gą na uczyć się kro -
ków, ale cza sa mi trud no im po czuć ta -
niec, je śli nie ze tkną się ze źró dłem – tłu -
ma czy kie row nik. Ze spół ma więc w re -
per tu arze tań ce na ro do we (po lo ne za,
ma zu ra i kra ko wia ka), ślą skie (ze Ślą -
ska Gór ne go, Dol ne go, Cie szyń skie go,
Opol skie go, z Be ski du Ślą skie go i Za głę -
bia Dą brow skie go) i po cho dzą ce z in -
nych re gio nów Pol ski – Be ski du Ży wiec -
kie go, No we go Są cza i Opocz na. 

Do każ de go re gio nu jest oczy wi ście
re gio nal ny strój. Nie by le ja ki – mę ski
strój szla chec ki wa ży na przy kład 9 kg.
Dam ski strój ży wiec ki skła da się z kil -
ku war stwo wej spód ni cy, na któ rą za kła -
da się... jesz cze jed ną spód ni cę, po tem

Od ponad 40 lat tańczą na uczelnianych uroczystościach, jeżdżą po świecie, wzruszając Polonię
do łez, a wśród tubylców budząc niemałe zaciekawienie. O życiu z Akademickim Zespołem
Pieśni i Tańca „Jedliniok” opowiada jego kierownik – HENRYK BRZEZICKI, a że polski folklor nie
jest obciachem, udowadniają członkowie zespołu. 
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jest far tuch i ko szu la, jesz cze ser dak
i do dat ki – na przy kład weł nia ne skar -
pe ty. Gdy na za gra nicz ną tra sę trze ba
spa ko wać 3–4 stro je, zaj mu ją pra wie ca -
ły ba gaż re je stro wa ny, rze czy pry wat ne
mu szą się więc zmie ścić w pod ręcz nym. 

GŁOS JEST JAK INSTRUMENT
Z ze spo łem pra cu ją rów nież in struk to rzy
śpie wu. I jak się oka zu je – śpie wu moż -
na się na uczyć. – No we oso by w ze spo le
czę sto bo ją się śpie wać, nie chcą, wsty dzą
się, tłu ma czą, że nie umie ją. A póź niej

śpie wa ją tak, że sa mi sie bie w ży ciu by nie
po dej rze wa li. Na sza in struk tor ka po wta -
rza, że głos jest jak in stru ment – je śli ktoś
ni gdy nie uczył się gry na skrzyp cach, to
na nich nie za gra, je śli ktoś ni gdy nie śpie -
wał, to nie bę dzie na wet wie dział, jak wy -
do być z sie bie dźwięk. Bo słuch mu zycz -
ny to jed no, a tech nicz na moż li wość wy -
do by cia dźwię ku to zu peł nie co in ne go 
– tłu ma czy KA SIA KACZ MAR CZYK, jed na
z tan ce rek po twier dza ją ca otwar tość ze -
spo łu na stu den tów in nych uczel ni. Ka -
sia stu diu je na V ro ku psy cho lo gii i I ro -

ku ma te ma ty ki na Uni wer sy te cie Wro -
cław skim. Wcze śniej tań czy ła w ze spo le
folk lo ry stycz nym w ro dzin nym Wał -
brzy chu i już wte dy wie dzia ła, że je śli
pój dzie na stu dia do Wro cła wia i na dal
bę dzie chcia ła tań czyć, to wła śnie w „Je -
dli nio ku”. 

– Wró ci łam do tań cze nia po kil ku la -
tach i po now ne wyj ście na sce nę by ło
dla mnie ogrom nie stre su ją ce. Od zwy -
cza iłam się, za po mnia łam, jak to jest,
ba łam się, że nie za pa mię ta m do brze
pro gra mu, że po my lę kro ki. Zwłasz cza
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Fakty i mity,
czyli co o występowaniu w zespole folklorystycznym myślą „cywile”:

• Wszyscy członkowie „Jedlinioka” mają dobrą kondycję… Wystarczająco
dobrą, żeby tańczyć i śpiewać jednocześnie, ale zadyszka jednak ich łapie.

• Dziewczyny przed każdym koncertem zaplatają warkocze do pasa
z własnych pięknych i długich włosów... I mit, i prawda. Jedne zaplatają,
a inne doczepiają sztuczne. 

• Kapela zespołu potrafi tylko grać, a tancerze tylko tańczyć... A jednak
kapela potrafi zgrabnie zawirować, a tancerze zagrać choćby na flecie. 

• Wyjazdy „Jedlinioka” są jak wakacje... Co prawda zwiedzili już prawie cały
świat, ale zawsze przed zwiedzaniem jest koncert. Trenują, występują i uczą
polskiego folkloru – przeprowadzają warsztaty dla dzieci i lekcje tańca dla
dorosłych. A tańczenie w góralskich strojach w tropikalnych klimatach nie
należy do najprzyjemniejszych. 

• Potrafią śpiewać (i grać) tylko muzykę folkową… A jednak odnajdują się też
w nowoczesnym repertuarze, a niektórzy potrafią wystąpić i w arii operowej. 

• Tańczenie tańców ludowych jest takie łatwe, żadna sztuka… Ten mit obala
się sam, gdy tylko ktoś spróbuje wykonać choćby hołubce.

Trojak – strój rozbarsko-bytomski

Stroje z czasów Księstwa Warszawskiego Wiosna na pergoli we wrocławskim parku Szczytnickim? Tak, i to na ludowo!



że jak się raz coś po plą cze i wy pad nie
z ryt mu, to póź niej trud no wró cić. A to
są tań ce, któ re mo gą trwać na wet dwa -
dzie ścia mi nut! – opo wia da stu dent ka.

WYZWANIE? KONDYCJA
Wszy scy człon ko wie ze spo łu przy zna ją,
że tak dłu gie blo ki ta necz ne (i przede
wszyst kim jed no cze sne śpie wa nie z tań -
cze niem) to nie ma łe wy zwa nie kon dy -
cyj ne, dla te go cza sa mi, pod ko niec ła pią
od dech już tyl ko si łą wo li... Pierw sze kro -
ki w ze spo le więk szość z nich sta wia ła

w ra mach przed mio tu hu ma ni stycz ne go
lub wy cho wa nia fi zycz ne go – uczęsz cza -
nie do gru py po cząt ku ją cej i zdo by wa nie
wie dzy o pol skim folk lo rze po zwo li ło im
za li czyć je den lub oba te przed mio ty. 
– Naj pierw fak tycz nie po my śla łam, że to
bę dzie faj na for ma za jęć. Zwłasz cza że
przez wie le lat tań czy łam – za czy na jąc
od akro ba ty ki, przez ta niec no wo cze sny,
fla men co, a w koń cu koń cząc w ba le cie 
– i po trze bo wa łam ja kiejś for my ru chu.
Ale wsią kłam, zo sta łam. Od dwóch lat
je stem już w gru pie za awan so wa nej,

skoń czy łam stu dia, ale nie za mie rzam
od cho dzić z ze spo łu – wspo mi na Ka ta -
rzy na Król. Ab sol went ka bio lo gii czło -
wie ka na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym
przy zna je też, że jesz cze na eta pie ba le tu
my śla ła, że ze spół folk lo ry stycz ny to ob -
ciach. – W ży ciu bym wte dy do ta kie go
ze spo łu nie po szła. A jed nak im bar dziej
po zna ję tę kul tu rę, tym bar dziej się do
niej prze ko nu je. To nie są tyl ko ko lo ro we
stro je i wiej skie przy śpiew ki – wy ja śnia,
a Ka sia Kacz mar czyk uzu peł nia: – To
jest na sza tra dy cja – tań ce, któ re nio są ze
so bą emo cje, mu zy ka czę sto o wie le bo -
gat sza niż ta po wsta ją ca współ cze śnie,
tek sty z prze sła niem, czę sto in te li gent nie
żar to bli we, co dzi siaj już się prak tycz nie
nie zda rza. Dla mnie to jest pięk ne. 

– Kie dy mło dzi lu dzie są zo rien to wa ni
głów nie na Za chód, za pa trze ni w Ame -
ry kę, wie le osób my śli, że folk lor, zwłasz -
cza pol ski, to ob ciach. Są dzę, że to wy ni -
ka przede wszyst kim z nie wie dzy. Bo na
przy kład z sal są już nie ma ją ta kie go
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Ameryka Południowa

Chorwacja, Bośnia I „domowa” sesja fotograficzna – w skansenie polskiej wsi

Występy za granicą mają też swoje towarzyskie
oblicze

„Jedliniok” podbija nie tylko Europę



pro ble mu, a to prze cież też folk lor, tyl ko
nie nasz – tłu ma czy z ko lei KA RO LI NA
GO MUŁ KA, gra ją ca w ze spo le na klar ne -
cie i stu diu ją ca na II ro ku geo de zji i kar -
to gra fii na UPWr. Za nim Ka ro li na zo -
sta ła czę ścią ka pe li „Je dli nio ka”, pró bo -
wa ła swo ich sił na za ję ciach z tań ca dla
po cząt ku ją cych. – No cóż, naj ogól niej
rzecz uj mu jąc, mia łam pro ble my z ko or -
dy na cją. Na szczę ście oka za ło się wte dy,
że ze spół po trze bu je mu zy ka! 

ZESPÓŁ JAK RODZINA
Gru pa po cząt ku ją ca ma pró by raz w ty -
go dniu, gru pa za awan so wa na, czy li fak -
tycz ny ze spół, któ ry wy stę pu je i wy jeż -
dża na kon cer ty, dwa ra zy – każ do ra zo -
wo go dzi nę śpie wu i dwie go dzi ny tań ca.
Ka pe la tre nu je osob no. A na pró bach,
jak przy zna je Hen ryk Brze zic ki, nie ma
ta ry fy ulgo wej: – Pry wat nie za wsze im
po mo gę, na wet jak za dzwo nią w środ ku
no cy. Oni o tym wie dzą. Ale na pró bach
je stem wy ma ga ją cy – jak nie wy cho dzi,
to po wta rza my do skut ku. Ma my du żo
kon cer tów, od 40 do 60 rocz nie, do te go
dłu gie tra sy za gra ni cą, któ re w su mie
trwa ją na wet 100 dni w ro ku – mu si my
być na to przy go to wa ni. Ale naj waż niej -
sza jest at mos fe ra w ze spo le – pod su mo -
wu je kie row nik. O at mos fe rze wszy scy
mó wią, że jest po pro stu ro dzin na. 

Ka sia Kacz mar czyk wy ja śnia: – Je ste -
śmy ama to ra mi, za wsze chce my wy paść
jak naj le piej i spę dza my ze so bą mnó -
stwo cza su, więc po pro stu mu si my się
lu bić. Ina czej to nie mia ło by sen su.
I przy ję li śmy za sa dę, że każ dy da je z sie -
bie ty le, ile mo że. Je śli ktoś za czął pra cę
al bo mu si się w pew nym mo men cie bar -
dziej sku pić na stu diach i nie mo że re gu -
lar nie przy cho dzić na pró by, to nie jest
wy klu cza ny, mo że wró cić za ja kiś czas.
Ro zu mie my prio ry te ty. Cho ciaż oczy wi -
ście im ktoś się bar dziej an ga żu je, wię cej
ćwi czy, tym ma więk sze szan se na wy -
jazd czy udział w ja kimś kon cer cie. 

TRENUJĄ, PRACUJĄ, DZIAŁAJĄ..
Jak du ży jest ze spół, tak na praw dę nikt
nie ma pew no ści. Hen ryk Brze zic ki
zdo łał na li czyć oko ło 80 osób, ale mie ści
się w tej licz bie mniej wię cej 30-oso bo wy
trzon ze spo łu, czy li ci, któ rzy tre nu ją
i kon cer tu ją re gu lar nie, oso by, któ re
aku rat ma ją krót szą lub dłuż szą prze rwę,
ab sol wen ci, któ rzy za ło ży li ro dzi ny i co -
raz trud niej im wy go spo da ro wać na „Je -

dli nio ka” chwilę, jed nak cza sa mi się jesz -
cze uda je, i wy mie nia ją cy się człon ko wie
ka pe li. W za leż no ści od kon cer tu – na fe -
sti wa lach folk lo ry stycz nych, na mię dzy -
na ro do wych tra sach, pro mu ją cych uczel -
nię, ty po wo ko mer cyj nych al bo zwią za -
nych z wy da rze nia mi mia sta – wy stę pu je
od kil ku do kil ku dzie się ciu osób. 

Z MIŁOŚCI DO PODRÓŻY
Ale wy jaz dy to to, cze go wie lu „Je dli nio -
kowi” za zdro ści naj bar dziej. By li już
chy ba wszę dzie – w Chi le, Bra zy lii, Ar -
gen ty nie, In do ne zji, In diach, Ne pa lu,
Ban gla de szu, Ka zach sta nie i Kir gi sta nie,
w Wiet na mie, No wej Ze lan dii, Chi nach,
Ira ku, Ro sji, Mon go lii, na Ku bie, w Ame -
ry ce Pół noc nej i Po łu dnio wej – że by wy -
mie nić tyl ko te od le glej sze, bar dziej eg zo -
tycz ne miej sca. W su mie od wie dzi li już
43 kra je na wszyst kich kon ty nen tach po -
za An tark ty dą. Z re gu ły są to wy jaz dy
na za pro sze nie fe sti wa li folk lo ry stycz -
nych, śro do wisk po lo nij nych i Mi ni ster -
stwa Spraw Za gra nicz nych. 

– Pierw sza mo ja myśl to by ło za li cze -
nie przed mio tu, dru ga – że jed nak ta -
necz nie na dal chciał bym się roz wi jać,
trze cia – że za wsze lu bi łem po dró żo wać
– przy zna je Ar ka diusz Gło gow ski, któ ry
od dziec ka tań czył ta niec to wa rzy ski. Do
„Je dli nio ka” tra fił na po cząt ku stu diów
na kie run ku in ży nie ria i go spo dar ka
wod na, te raz ro bi dok to rat na Wy dzia le
In ży nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska
i Geo de zji. Prze sta wie nie się na in ny styl
i do ce nie nie folk lo ru za ję ło mu chwi lę,
ale do ze spo łu zo stał przy ję ty już po
pierw szej pró bie. – To praw da, że jeź dzi -
my du żo. Ja sam by łem w Du ba ju, Ira ku,
w Chi nach, na Ukra inie, w Cze chach,
na obu wy brze żach Sta nów Zjed no czo -

nych, w Ka na dzie... Ta kie wy jaz dy to
mnó stwo do świad czeń, przy gód, nie sa -
mo wi ta ilość lu dzi po zna nych w róż nych
za kąt kach świa ta. Ale te dłuż sze da ją się
we zna ki. 2-mie sięcz ny po byt w Sta nach
był pró bą mo jej przy jaź ni z na szym ze -
spo ło wym akor de oni stą. Jak się z jed nym
czło wie kiem miesz ka, zwie dza, od po czy -
wa, tań czy, je... Pod ko niec wy jaz du wie -
dzie li śmy już, kie dy zejść so bie z oczu.
Tak, po zna je się czło wie ka do głęb nie,
cho ciaż mi mo wol nie – śmie je się Arek
i do naj bar dziej pa mięt nych wy jaz dów
za li cza wi zy tę w Ira ku i wy stęp na du żym
mię dzy na ro do wym fe sti wa lu zor ga ni zo -
wa nym z oka zji no we go – 2713 ro ku. Za -
rów no na sa mym fe sti wa lu, jak i pod czas
prze miesz cza nia się po kra ju ze wzglę -
dów bez pie czeń stwa ze spo ło wi nie ustan -
nie to wa rzy szy ło uzbro jo ne woj sko. 

TEGO SIĘ NIE ZAPOMINA
Dla Hen ry ka Brze zic kie go naj waż niej sze
by ły trzy wy stę py: w 1983 r. na wro cław -
skich Par ty ni cach ze spół wy stą pił dla Ja -
na Paw ła II, pod czas piel grzym ki pa pie -
ża do Pol ski; w 2012 r. za tań czył pod czas
Au stra lian Day w au stra lij skim par la -
men cie (– A to tak, jak by w Dzień Nie -
pod le gło ści u nas wy stę po wa li ob co kra -
jow cy. Za zwy czaj się te go po pro stu nie
ro bi – wy ja śnia kie row nik); w 2015 r.
„Je dli niok” za tań czył z ko lei pod czas
me czu ko szy ków ki po mię dzy Mia mi
He at a Wa shing ton Wi zards (w tej dru -
ży nie gra naj słyn niej szy Po lak w NBA 
– Mar cin Gor tat; tan ce rze stre so wa li się
przed tym wy stę pem tak bar dzo, że sa mi
pro si li kie row ni ka o ko lej ne pró by. Ko -
lej ne i ko lej ne. I pró bo wa li nie mal wszę -
dzie, jak nie by ło od po wied niej sa li, wy -
cho dzi li na par kin gi). •
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Studenci Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu to niezliczone pokłady energii,
pomysłów i inicjatyw. Działają w 53 studenckich kołach naukowych (tylko w roku 2016
powstały 3 nowe: SKN Hodowców Małych Przeżuwaczy i Zwierząt Futerkowych „FutrOwce”, 
SKN „Wspornik” i SKN Medycyny Zwierząt Dziko Żyjących „Hubert”) oraz 11 organizacjach,
klubach i grupach twórczych. Nie tylko zdobywają więc pozaprogramową wiedzę, 
ale i tańczą, śpiewają, grają w planszówki, wystawiają sztuki teatralne, zwiedzają,
namawiają do oddawania krwi i stawiają pierwsze kroki w biznesie. 

Corocznym świętem studenckiej działalności, podsumowującym sukcesy i dokonania,
jest Dzień Aktywności Studenckiej. W grudniu 2016 r. odbył się on po raz piętnasty – hitem
okazał się pokaz DAMIANA KORDASA – zwycięzcy IV edycji MasterChefa i studenta
wrocławskiej weterynarii – który w asyście prorektora ds. studenckich i edukacji, 
prof. JÓZEFA SOWIŃSKIEGO, Samorządu Studentów UPWr i wielu innych studentów
i pracowników uczelni przygotował polską wersję tiramisu – z truskawkami i żubrówką.

CO ROBIĄ NASI STUDENCI?


